
Prasowe 
Wydawnictwo 

Dokumentacyjne 
RSW „P-K-R" 

Warszawa 
Pl. Starynkiewicza 7 

Tel. 28-59-59 

ZYCIE WARSZAW\ 
Warszawa, ul. Marszałkowska 3i~ 

\zydanie - -....... ....................•.. „„ ...... ......... „ .........•.....• \ „ 

1 3 o 2 -06.- 16 

TEATRÓW STOLICY I I 
a gatunki barbarzyńców 

Przedstawienie .,Batł>arąń-
eów" Gorkiego !POKU:alo ~ak 
łw!etn:r ze.spół aktorów ma 
Teatr Powsz.chny, zarówno 
młodych 1ak 1 starszych. Jakie 
tu bogactwo ról wybomie n
gr1U1ych, ile kapita1nie !18.0beer
wowanych postaci fauny luds· 
klej? Te „sceny /Z ~as ta po
wiatowego" mają luźni\, r02-
1tn:eloną budowę, niewiele 1!4 
w nich dzieje, a Jednak ntu:ka 
Jl wielką przenllklłwo.śoiai 00sła
n!a •wiat ludzi zamkniętych w 
mikrokosmosie, ich lłtoeunki 
między sobą, ich dramaty :l lko
medle, pozorne 1 prawddwe. 
Gdzieś w mOll'dobijlk!m powie
cie świat t~ wygląda ~ak tru
piarnia. Bierność nierobów, roz
pamoszone urzędasy, donoalcle
le i złodzieje, plazcząca nędza 
i atmosfera stęchlizny. Barba
rzyńcy. Do tęgo świata wdziera 
się nowe. Budowa kolei :i:bul
wersuje tu ~yc!e, przyniesie 
popraw4 materialni\, postęp. 
Przybysze z wlelk!e,gio miasta 
przywiOZI\ zbawienne łrodk1 o· 
:!:ywcze, ale 1 te 1ame wredne 
cechy ludzkie ~ nieludzkie, 
tylka w dnnej rkalt f formia. 
To te:t barbarzyńcy, ale tacy, 
którzy maj- hiltoryczn- racj4 
za IObl\. 

Tu w Powied• WIZ)"llt1IJo je.'lt 
1karlale, iśmieszne i :!:ałosne, a 
przecież to ludzi• tacy sam! jak 
wszędzie indziej, pragną szczęś
cia, umanla, miłości, a pod ka
rykatura1ną powłoką ukrywają 
nieraz rzetelne uczucia. Oto 
Nadleżda !M<machowa, powiato
wa Wenus, która sieje d<likoła 
spustoszenia wśród mętczyzn. 
Ann.a Seniuk m!lltrzowsko odda
je wszystkie 111!uanse tej posta
ci. Smieszna w swej głupocie 
i ustawlcznYm paplaniu o mi
ło ści według idealów :z lkiep
sklch, mnis2kównowatych ro
mansideł, promll!!ll!eje jednak 
urokami kobiecości, którym nie 
mogą się oprzed nie tylko 
miejscowi prowincjUS'Ze ale i 
przybysze z wielkiego l!wlata. 
I okazuje się, że ta prowincjo
n aln a gąska gęgająca komic:r:
n ymi frazesami to w istocie 
szlachetny ptak wysokiego lo
tu miłości , !której 111ie może 
spros t ać żaden z jej adorato
rów. 

Wśrod tych adoratorów są też 
dwaj inżynierowie z budowy 
kolei. Stanisław Zaczyk z wy
bornie wystudiowaną swobodą 
i elegancją gra Cyganowa, cy
n icznego birbanta, podstarzałe
go u wodziciela z nonszalancko 
pogardliwym stosunkiem do lu
dzi. Władysław Kowalski wydo
bywa co tylko może ·z roll in
żyniera Czerkuna, ale wydaje 
mi się, że został nieodpowied
nio obsadzony. Czerkun to czło- · 
wiek przebojowy, twardy i sta
nowczy, wyrosły z ludu ną. 
energicznego menadżera, z -try
skającą silą witalną, "która pod
bij a też kobiety. Kowalski jest 
aktorem o ciepłym wnętrzu, 
subtelnych, kameralnych wa
runkach i ściszonej łagodności. 
Musi więc grać wbrew sobie. 
Wokół Nadieżdy krąży też 
miejscowy lekarz Makarow -
Wojciech Pszoniak z przejmu
j ącą sugestywnością mllczeń i 
odezwań wyraża skondensowa
ną, zapieklą nienawiść do ~wia; 
ta nieszczęśliwego w ml\Q$Cl, 

~eeo alow!eka,; Ko l 
mąt Nadieżdy ..- \Bronis~aw Pa. 
wUk. mały człowieczek pod 
pod maską cynkznej 111a!wnoś
c! Ukrywający swój dramat 
małżeńskL 

Poza tym długa 111alerla po
lltacl t Andrzej Szalawsk:! - bur
mistrz, tmleszny i bezwzględny 
tyran w mlastecll!ku i w rodzi
nie, wydumana osobistość ze 
zburzonym autorytetem, i jego 
d'Zieci - Joan.na Zólkowska, ak
torka ni.~zwykle utalentowana 
w brawurowo zagranej roll 
ka.nclastej Kat!t !. zabawny An
drzej Wasilewicz jako Ofl!łek 
Grlsza. Mlroslawa Dubrawska 
wbija się w !Pamięć, jak :zaw
sze, głęboko opracowaną rolą 
kupcowej Pritykiny, która 
wszystko straciła na rzecz swe
go młodego męża (Andrzej 
Piszczatowski). Barbara Ludwl
bnka (gościnnie) roztacza uro
ki odchodzącej w przeszłośd 
dziedzicz.kl, a Marta Lowińska 
stwarza bardzo tra~ną sylwetkę 
Jej siostrzenicy Lidii. Piotr Za
borowski ujmująco gra studen
ta Lukina - to także inte<reEu
jąco zapowiadający się młody 
aktor. Mieczysław Pawlikowski 
Je.st pysznym Pawlinem, flasz
czącym slę donosicielem ma
łomiasteczkowym filozofem. Gu-
1taw Lutkiewicz jako zapija
czony łachman ludzki, Krzy
sztof Majchrzak wyspecjalizo
wany w rolach chłopków-roz
tropków jako wysforowany z 
dna życiowego cham i jeszcze: 

· Ewa Dałkowska (żona Czerku
na), Jan T. Stanisławski (iurzęd
nlk skarbowy Drobiazgln), Mo
nika Sołublanka (córka ipoozt
mistrza Wlesjolkina), Andrzej 
Grązlewkz (naczeln ik policji 
Sprawnik) Kazimierz Dejuno
wicz (Iwilin), Grażyna Marzec 
(poikojówka Stlopa). 

Ta doborowa orkiestra aktor-
1ka gra :pod dycygenturą Alek
sandra Bardiniego, który z każ
dego instrumentu umie wydo
by6 odpowiedni ton l barwę, a 
z partytury wyraziste treści. 
Przydałoby się jedynie przy
spieszenie tempa zwłaszcza w 
pierwszym akcie, gdzie nastro
je nadmiernie islę przeciągają a 
pCl'Stacle po tr01Sze rozmijają się 
z sobą, co zapewne po pierw
szych przedst awieniach ulegnie 
poprawie. Scenografia Jana Ba
nuchy: ogród z „autentycznymi" 
drzewami, w k tórych gąszczu 
znikają osoby z pierwszego 
planu urządzonego z równie 
konkretnym realizmem; wszy
stko .skomponowane ze smakiem 
i sensem teatralnym. 

Maksym Gorki - Barbarzyt\cy 
- Przekład: Anna Kamieńska. 

I Jan Splewak - Opracowanie 
tekstu t reżyserla1 Ai'eksander 
Bardini - Scenografia: J an Ba~ 
nucha (Teatr Powsżechny) 



Iz TEATnów sroucv ~ I AuGusr GRooz1cK1 I 
Dwa gatunki barbarzyńców 

Przedstawienie "Barbarzyń
eów" Gorkiego pokazało jak 
świetny zesppł aktorów ma 
Teatr Pow6zechny, zarówno 
młodych jak 1 starszych. Jakie 
tu bogactwo ról wybomie za
granych, ile kapita1nie zaobser
wowanych postaci fauny ludz
kiej? Te „sceny rz lmiasta po
wiatowego" mają luźną, roz
stneloną budowę, niewiele się 
w nich dzieje, a jednak sztuka 
z wielką przenfill:liwością odsła
nia świat ludzi zamkniętych w 
mikrok06mosie, Ich stosunki 
między sobą, ich dramaty i ko
medie, poZOTne i prawdziwe. 
Gdzieś w mordobijskim powie• 
cie świat ten wygląda jak tru
piarnia. Bierność nierobów, roz
panoszone urzędasy, donosicie
le 1 złodzieje, piszcząca nędza 
1 atmosfera stęchlizny. Barba
rzyńcy. Do tego świata wdziera 
się nowe. Budowa kolei zbul
wersuje tu życie, przyniesie 
poprawę materialną, postęp. 
Przybysze z wielkiego miasta 
przywiozą zbawienne środki o
żywcze, ale i te same wredne 
cechy ludzlde ezy nieludzkie, 
tylko w mnej skali i formie. 
To też barbarzyńcy, ale tacy, 
którzy mają historyczną rację 
za sobą. 

Tu w powiecie wszystko jest 
skarlałe, śmieszne i żałosne, a 
przecież to ludzie tacy sami jak 
wszędzie indziej, pragną szczęś
cia, uznania, miłości, a pod ka
rykaturalillą powłoka ukrywają 
nieraz rzetelne uczucia. Oto 
Nadieżda Monachowa, powiato
wa Wenus, która sieje dokoła 
spustoszenie wśród mężczyzn. 
Anna Seniuk mistrzowsko odda
je wszystkie niuanse tej posta
ci. Smieszna w swej głupocie 
i ustawicznym paplaniu o mi
łości według ideałów z kiep
skich, mniszkównowatych ro
mansideł, promienieje jednak 
urokami kobiecości, którym nie 
mogą się oprzeć nie tylko 
mi~jscowi prowincjusze ale i 
przybysze z wielkiego świata. 
I okazuje się, że ta prowincjo
na1na gąska gęgająca komicz
nymi frazesami to w istocie 
szlachetny ptak wysokie·go lo
tu miłości, której iilie może 
sprostać żaden ri: jej adorato
rów. 
Wśrbd tych adoratorów są też 

dwaj inżynierowie z budowy 
kolei. Stanisław Zaczyk ri: wy
bornie wystudiowaną swobodą 
i elegancją gra Cyganowa, cy
nicllnego birbanta, podstarzałe
go uwodziciela z nonszalancko 
pogardliwym etosunkiem do lu
dzi. Władysław Kowalski wydo
bywa co tylko może z roli in
żyniera Czerkuna, ale wydaje 
mi się, że został nieodpowied
nio obsadzony, Czerkun t.o czło
wiek przebojowy, twax:dy i sta- . 
nowczy, wy.rosły · z ludu na 
energicznego · menadzera, z try
skającą silą witalną, która pod
bija td kobiety. Kowalski jest 
aktorem o ciepłym wnętrzu, 
subtelnych, kameralnych wa
runkach i ściszonej łagodności. 
Musi więc grać wbrew sobie. 
Wokół Nadieżdy krąży też 
miejscowy lekarz Makarow -
Wojciech Pszoniak z przejmu
jącą sugestywnością milczeń i 
odezwań wyraża skondensowa
ną, zapieklą nienawiść do świa
ta nieszczęśliwego w miłości, 

prze.granego człowieka. No ł 
. mąż Nadieżdy - Bronisław Pa
wlik, mały człowieczek pod 
pod maską cynicznej naiwnoś
ci ukrywający swój dramat 
małżeński. 

Poza tym długa galeria po
staci: Andrzej Szalawski - bur
mistrz, śmieszny i 'bezwzględny 
tyran w miastecZku i w rodzi
nie, wydumana osobistość ze 
zburzonym autorytetem, i jego 
dzieci - Joann.a Żółlwwska, ak
torka niezwykle utalentowana 
w brawurowo zagranej roli 
kanciastej Katii i zabawny An
drzej Wasilewicz jako osiłek 
Grisza. Mirosława Dubrawska 
wbija się w 11>amięć, jak zaw
.sze, głęboko opracowaną rolą 
kupcowej Pritykiny, która 
wszystko straciła :na rzecz swe
go młodego męża (Andrzej 
Piszczatowski). Barbara Ludwi
żanka (gościnnie) roztacza uro
ki odchodzącej w przeszłość 
dziedziczki, a Marta Lowińsk.a 
stwarza bardzo tratną sylwetkę 
jej siostrzenicy Lidii. Piotr Za
borowski ujmująco gra studen
ta Lukina - to także interesu
jąco zapowiadający się młody 
aktor. Mieczysław Pawlikowski 
jest pysznym Pawlinem, płasz
czącym się donosicielem i ma
łomiasteczkowym filozofem. Gu
staw Lutkiewicz jako zapija
czony łachman ludzki, Krzy
sztof Majchrzak wyspecjalizo
wany w rolach chłopków-roz
tropków jako wysforowany z 
dna życiowego cham i jeszcze: 
Ewa Dałkowska (żona Czerku
na), Jąn T. Stanisławski (urzęd
nik skarbowy Drobiazgin), Mo
nika Sołubianka (córka poczt
mistrza Wiesjołkina), Andrzej 
Grąziewicz (naczelnik policji 
$prawnik). Kazimierz Dejuno
wicz (lwakin), Grażyna Marzec 
(poikojówka Stiopa). 

Ta doborowa orkli:IStra aktor
ska gra pod dyrygenturą Alek
sandra Bardiniego, który z każ
dego instrumentu umie wydo
być odpowiedni ton i barwę, a 
z partytury wyraziste treści. 
Przydałoby się jedynie przy
spieszenie tempa zwłaszcza w 
pierwszym akcie, gdzie nastro
je nadmiernie się przeciągają a 
postacie po trosze rozmijają się 
z sobą, co zapewne po pierw
szych przedstawieniach ulegnie 
poprawie. Scenografia Jana Ba
nuchy: ogród z ,,autentycznymi" 
drzewami, w których gąszczu 
znikają os.oby z pierwszego 
planu urządzonego z ł"ównie 
konkretnym realizmem; wszy
stko skomponowane ,ze smakiem 
i sensem teatralnym. 

·Maksym Gorki - Barbarzyńcy 

- Przekład: Anna Kamleóska 
I .Jan ·Sjlll!Wak - Opracowanlł<' 1 

tekstu I retyserła: Aleksa.nder 
B~r~lnt - Scenografhu ,l~B.
nucha (Teatr Powszechny) 



~z TEATRów sroucv fil I I 
Dwa gatunki barbarz.yńców. 

Przedstawienie .,Barbarzyń-
ców" Gorkiego pokazało jak 
świetny zespół aktorów ma 
Teatr Powszechny, zarówno 
młodych jak i starszych. Jakie 
tu bogactwo :ról wybornie za
granych, ile kapitalnie zaobser
wowanych postaci fauny ludz
kiej? Te ,.sceny z mfasta po
wiatowego" mają luźną, roz
strzeloną budowę, niewiele się 
w nich dzieje, a jednak sztuka 
z wielką przenikliwością odsia
nia świat ludzi zamkniętych w 
mikrokosmosie, ich stosunki 
między sobą, ich dramaty i ko
medie, pozorne i prawdziwe. 
Gdzieś w rnordobijskim powie
cie świat ten wygląda jak tru
piarnia. Bierność nierobów, roz
panoszone urzędasy, donosicie
le i złodzieje, piszcząca nędza 
i atmosfera stęchlizny. Barba
rzyńcy. Do tego świata wdziera 
się nowe. Budowa kolei zbul
wersuje tu życie, przyniesie 
poprawę materialną, postęp. 
Przybysze z wielkiego miasta 
przywiozą zbawienne środki o
żywcze, ale i te same wredne 
cechy ludzkie r::zy nieludzkie, 
tylko w innej skali J formie. 
To też barbarzyńcy, ale tacy, 
którzy mają historyczną racj11 
za B<>bą. 

Tu w powiecie wszystko jest 
skarlałe, śmieszne i żałosne, a 
przecież to ludzie tacy sami jak 
wszędzie indziej, pragną szczęś
cia. uznania, miłości, a pod ka
rykaturalną powłoką ukrywają 
nieraz rzetelne uczucia. Oto 
Nadieżda Monachowa, powiato
wa Wenus, która sieje dokoła 
spustoszenie wśród mężczyzn. 
Ann.a Seniuk mistrzowsko odda
je wszystkie niuanse tej posta
ci. Srnieszna w swej głupocie 
i ustawicznym paplaniu o mi
łości według ideałów z kiep
skich, mniszkównowatych ro
mansideł, promienieje jednak 
urokami kobiecości, którym nie· 
mogl\ 111ię oprzeć nie tylko 
miejscowi prowincjusze 11.le i 
przybysze z wielkiego świata. 
I okazuje się, że ta prowincjo
nalna gąska gęgająca komicz
nymi frazesami to w istocie 
5zlaehetny ptak wysokiego lo
tu miłosci, której nie może 
sprostać żaden 1: jej adorato
rów. 
Wśród tych adoratorów Slt też 

dwaj inży.nierowie z budowy 
kolei. Stanisław Zaczyk z wy
bornie wystudiowaną swobod:!L 
i elegancją gra Cyganowa, cy
nic:mego birbanta, podstarzałe
go uwodziciela z nonszalancko 
p0gardliwym stosunkiem do lu
dzi. Władysław Kowalski wydo
bywa co tylko może z roli in
żyniera C7..erkuna, ale wydaje 
mi się, że został 111ieodpowied
:nio obsadzony. Czerkun to czło
wiek przebojowy, twardy i -sta
nowczy, wyrosły z ludu na 
energicznego menadżera, IC try
skającą siłą witalną, . która ·pod
bija też kobiety. Kowalski jest 
aktorem o ciepłym wnętrzu, 
subtelnych, kameralnych wa~ 
runkach i ściszonej łagodności. 
Musi więc grać wbrew sobie. 
Wokół Nadieżdy krąży też 
miejsrowy lekarz Makarow -
Wojciech Pszoniak z przejmu
jącą sugestywnością milczeń i 
odezwań wyraża skondensowa
ną, zapiekłą nienawiść do świa
ta nieszczęśliwego w miłości, 

przegranego człowieka. No i 
mąż Nadieżdy - Bronisław Pa
wlik, mały człowieczek pod 
pod maską cynicznej naiwnoś
ci ukrywający swój dramat 
małżeński. 

Poza tym długa galeria po
s taci: Andrzej S:z.alawski - bur
mistrz, śmieszny i bezwzględny 
tyran w miasteczku i w rodzi
nie, wydumana osobistość ze 
zburzonym autorytetem, i jego 
dzieci - Joann.a Żólkowska, ak
torka niezwyltle utalent.owana 
w brawurowo zagranej roii 
kanciastej Katii i zabawny An
drzej Wasilewicz jako osiłek 
Grisza. Mirosława Dubrawska 
wbija się w pamięć, jak zaw
sze, głęboko opracowaną rolą 
kupcowej Pritykiny, która 
wszystko straciła na rzecz swe
go młodego męża (Andrzej 
Piszczatowski). Barbara Ludwi
żanka (gościnnie) roztacza uro
ki odchodzącej w przeszłość 
dziedziczki, a Marta Lowiliska 
stwarza bardzo trafną sylwetkę 
jej siostrzenicy Lidii. Piotr Za
borowski ujmująco gra studen
ta Lukina - to także interesu
jąco zapowiadający się młody 
aktor. Mieczysław Pawlikowski 
jest pysznym Pawlinem, płasz
czącym się donosicie~em i ma
łomiasteczkowym filozofem. Gu
staw Lutkiewicz jako zapija
czony łachman ludzki, Krzy
sztof Majchrzak wyspecjalizo
wany · w rolach chłopków-roz
tropków jako wysforowany t 
dna życiowego cham i jeszcze: 
Ewa Dałkowska (żona Czerlrn
na). Jan T. Stanislawski (urzed
nik skarbowy Drobiazgin), Mo
nika Solubianka (córka poczt
mistrza Wiesjołkina). Andrzej 
Grąziewicz (naczelnik policji 
Sprawnik), Kazimierz Dejuno
wicz (Iwakin). Grażyna Marzec 
(pokojówka Stiopa). 

Ta doborowa orkiestra aktor
ska gra pod dyrygenturą Alek
sandra Bardiniego, który z każ
dego instrumentu umie wydo
być odpowiedni ton i . barwę. a 
z partytury wyraziste treści. 
Przydałoby się jedynie przy
spieszenie tempa zwlasr:cza w 
pierwszym akcie, gdzie nastro
ję nadmiernie się przeciągają a 
postacie .po trosze rozmijają się 
r: sobą, co zapewne po pierw
szych przedstawieniach ulegnie 
poprawie. Scenografia Jana Ba
nuchy: ogród z „autentycznymi" 
drzewami, w których gąszczu 
znikają osoby z pierwszego 
"planu urządzonego z równie 
konkretnym realizmem: wszy
stko skompon9w~me ze smakiem 
i sen_;:em teatralnym. 

Ma.ksym . Gorki - Barbarzyl'icy 
....; Przekład: . Anna Kamiedska 

. I .Ja.n „Spiewak - Opracowanie 
telt,st~ ~ ,.teżYseria: ; ~!Ckti!ljnder 

· Bardini , .... Scenopafia: ,Jan-Ba
~(Teatr Powszechny) 
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